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Krytyka naszych szkół średnich.
(Ciąg dalszy.)

Lecz co do przygotowania uczniów, ma p. 
Rz. taki argument. „O  przygotowaniu rozstrzy­
gają egzaminy wstępne, dosyć ostro przeprowa­
dzane, aby nie dopuścić uczniów, mogących stać 
się niepotrzebnym bąlastem." Otóż mamy znów 
coś niby „caecus de coloribus". Zupełnie tak, 
jak gdyby pan Rz. nie miał pojęcia o tem, jak  
się te egzaminy wstępne odbywają. Ja sądzę, że 
żaden z egzaminatorów na podstawie egzaminu 
wstępnego nie mugłby całkiem stanowczo i bez 
zastrzeżenia orzec, czy wszyscy, których egza­
minował. są dostatecznie przygotowani, bo te 
egzaminy odbywają się zbyt dorywczo i po­
bieżnie.

Aby orzec o przygotowaniu ucznm, trze- 
baby go przeegzaminować dokładnie z całego 
materyału, a na to nie ma czasu, jeżeli w dwu 
lub trzech godzinach trzeba przeegzaminować 
30— 40  uczniów. Zresztą przy egzaminach wstę­
pnych polega się wiele na świadectwie, wyda- 
aem przez szkołę ludową: który uczeń ma przy­
najmniej dobiy postęp, a dyktat napisze dobrze, 
ten jest wolny od egzaminu ustnego, a tymcza­
sem bardzo często się zdarza, że właśnie ci 
uczniowie bardzo nieznaczne robią postępy 
w gimnazyum, albo w prost niedostateczne. Ale  
p. Rz. o tem wszystkiem wiedzieć nie chce, 
pragnąc dowieść, że do gimnazyum przychodzi 
chyba bardzo nieznaczny procent uczniów nie­
dostatecznie przygotowanych, lub nieuzdolnionych. 
Co do mnie, aby tę sprawę „utalentowania" 
wychowanków naszej szkoły średniej zakończyć, 
nie waham się twierdzić właśnie wręcz prze­
ciwnie, mianowicie, że do naszej szkoły średniej 
pchają się wszyscy bez względu na brak po­
trzebnych zdolności. Że tak jest rzeczywiście, 
dowodem najlepszym okoliczność, że nawet mię­
dzy tymi, którzy kończą gimnazyum i zdają

egzamin dojrzałości, jest bardzo znaczuy pro­
cent ludzi tak miernie utalentowanych, że ko- 
misye przyznają im często świadectwo dojrza­
łości chyba tylko dlatego, że już nigdy dojrzal­
szymi być nie mogą. Jeżeli p. Rz. nie wierzy, 
może zasiągnąć informacyi co do tego szczegółu 
u osób kompetentnych, t .j . u przewodniczących 
komisyi maturalnych i profesorów.

Ciekawe są także stanowcze twierdzenia 
p. Rz. dotyczące przepełnienia szkół średnich. 
Mianowicie twierdzi p Rz. i to całkiem sta­
nowczo, że dzisiaj liczba uczniów jednej klasy 
„ledwie 40 przenosi". Szkoda, że p. Rz., który 
widocznie nie zna zupełnie stosunków, nie prze­
glądnął choć kilku sprawozdań gimnazyalnych, 
bo byłby t ą  przekonał, że w baićzo wielu 
gimn&zyach galicyjskich liczba ucznów nawet 
w najwyższych klasach, t, j- siódmej i ósmej, 
dobiega 50, lub-wyżej*. Ale mniejsza o to; rzućmy 
zasłonę na sprawozdania gimuazyalne i przyj­
mijmy, że p. Rz. ma słutzność, że rzeczywiście 
liczba uczniów jednej klasy „ ledwie 40  przenosi*, 
to i w tym razie jeszcze musimy mówić o prze­
pełnieniu, bo normalna liczba uczniów w klasie 
wynosi najwyżej 30, a zatem przepełnienie wy­
nosi 8'k"U  i wyżej.

Ale p. Rz. twierdzi stanowczo, że przepeł­
nienia nie ma, bo liczby uczniów, która „ledwie 
40 przenosi" nie można nazwać „przeciążającą 
siły nauczycie1' “ . Tak samo „liczba godzin na­
ukowych, nauczyciolowi tygodniowo wyznaczo­
nych" jest —  zdaniem p. Rz. —  „tak mała, 
jak w żadnym innym zawodzie," a zatem „prze­
ciążenie nauczycieli miejbea właściwie niema."

Przedewszystkiem zaznaczyć tu musimy, że 
nie tyle chodzi o to, czy przeciążenie ma miej­
sce, lub niema, ile o to, czy i o ile może być 
skntecznem nauczanie w klasie przepełnionej. 
Nad tem p. Rz. nie zastanawia się wcale, a 
przecież jest to rzecz wielkiej wagi. Rezultat 
nauki zależy przedewszystkiem od liczby uczniów. 
Pr y zbiorowem bowiem nauczaniu uczniowie

skorzystają w ciągu jednej godziny tem więcej 
i tem gruntowniej przerobiony materyał sobie 
przyswoją, im mniej ich będzie, a to z tej pro­
stej przyczyny, że nauczyciel każdemu z nich 
więcej czasu poświęci, częściej powoływać ich 
będzie do powrórzenia przerobionego materyału, 
a skutkiem tego łatwiej utrzyma u ogółu uczniów 
uwagę. Jeżeliby p. Rz. miał n. p. w pierw jzej 
klasie ludowej 20 uczniów, nauczyłby ich w je ­
dnej godzinie tyle, ile 40 wyucza zaledwie 
w trzech godzinach.

Jeżeli zaś chodzi o to, czy liczba uczniów 
„ledwie 40 przenosząca" może spowodować prze­
ciążenie nauczycieli, zwłaszcza przy vtak ,nałeju 
liczbie godzin „naukowych, nauczycielowi tygo­
dniowo wyznaczonych", to tylko w takim razie 
moglibyśmy zgodzić się na przeczące twierdze­
nie p Rz- jeżelibyśmy przypuścili —  jak to 
widocznie uczynił p. Rz. —  że n. p. korekta 
40 wypracować pisemnych uczniów siódmej lub 
ósmej klasy nie wymaga dłuższego czasu i bar­
dziej wyczerpującej pracy, iak korekta takiej 
samej liczby wypracować uczniów klasy dru­
giej ludowej. Ale tego przypuścić nie możemy, 
nie chcąc narazić się na śmieszność.

Tak samo ma się rzecz z przeciążeniem 
uczniów, którego p. Rz. nie wyklucza zupełnie, 
lecz tylko ograiueza.

Na podstawie takich stanowczych, acz nie­
uzasadnionych twierdzeń, dochodzi p. Rz. do 
konkluzyi, że ze 120 uczniów, zapisanych do pier­
wszej klasy, powinno w ciągu ośmiu lat —  
z powodu zdarzającego się ■ tylko wyjątkowo 
braku zdolności lub niedostatecznego przygoto­
wania, z powodu przepełnienia szkół (urojonego?!) 
i z powodu nieznacznego przeciążenia nauką —  
odpaść co najwyżej 400/0> a< tymczasem odpada 
ich znacznie więcej niż 50°/o» bo nie ma takiej 
wzorowej szkoły, któraby doprowadziła' do ósmej 
klasy przynajmniej połowę uczniów, zapijanych 
do klasy pierwszej.

Zgadzamy się w zupełności na to, że z tych

^ u x v c j \a s  o m e .
Przez księżnę Paulinę Metternicn-Sandorową.

Wielu zapewne, którzy jako i ja w r. 1863. przebywali 
w Paryżu, przypomni sobie jeszcze może i dzisiaj wy­
stęp spirytysty Dunglasa Homego.

Jestem mocno przekonaną, że to była pierwszo­
rzędna siła, która się wówczas popisywała, .a według 
mnie nie było też od 18. wieku —  kiedy to Cagliostro 
wielką sobie sławę pozyskał —  żadnego człowieka, 
któryby się mógł naprawdę nazwać spirytystą i któryby 
też jako taki- występował.

Były już wprawdzie wirowania stolików, pukania, 
były dalej piszące ołóweczki, które przez tak nazwane 
dobre media z pewnem wirtuozostwem były wykony­
wane, jednak ja przynajmniej muszę wyznać otwarcie —  
wirowania stolików pojmowałam zawsze jako żart; 
nie udało mi się też nigdy odcyfrować tajemniczej 
bazgraniny ołówków.

Nagle pewnego pięknego poranku rozeszła się 
wieść, że przybył Dunglas Home, słynny i dobrze 
znany, amerykański spirytystą patrzący podobno z góry 
i z wielką pogardą wz-uszający ramionami na widok 
słabych znaków istnienia małych duchów, którymi się 
bawią stępiałe głowy laików. On atoli, należy —  tak 
O u:m mówiono — do świata wielkich medyów, które

swe powołanie święcie i na seryo pojmują, a przez to 
przywracają na nowo związek pomiędzy tymi, co cho­
dzą jeszcze po ziemi, a tymi, co tylko jako duchy błą­
kają się po świecie.

Dunglas Home, którego poprzedzała już znaczna 
sława, dowiedział się właśnie, że cesarza Napoleona, 
jakoteż cesarzowę Eugenię bawiło wszystko, co nadna­
turalne, a przez to nie trudno mu przyszło przedstawić 
się cesarstwu, aby im później dowieść obcowania żyją­
cych z umarłymi, albo jak się zwykł wyrażać z ode- 
8złymi ludźmi ( coujc, ąui sont partis).

Posiedzenia spirytystyczne w obecności cesarstwa 
przyniosły Homemu wielkie poważanie. Tak cesarz jako 
też i cesarzowa, oraz cały dwór wyrażał się o tych po­
siedzeniach z ogromnem podziwem i zdumieniem; tak 
na przykład ogromne dwie skrzynie, które tylko z wiel­
kim trudem mogło sześciu chłopów podnieść lub po­
ruszyć, zaczęły się posuwać i na środek salonu wyrna- 
szerowały. Karła i krzesła latały jak przez burze mio­
tane z jednego kąta pokoju do drugiego. Kryształki 
na kandelabrach tańczyły; krótko, miał to być istny 
wieczór czarownic.

Cesarz kazał prosić profesorów fizyki zbadać przy­
czyny tych zjawisk, ale żaden nie mógł znaleźć słów 
objaśnienia i choć to rzecz nie do uwierzenia ze względu 
na sam spirytyzm, wyrazili oni istotne zdziwienie naci 
tem, co widzieli.

Ciekawość była wielka; wszystko chciało Homego 
poznać. Ponieważ atoli uchodził za zamożnego, pry­
watnego człowieka i o honorarium zupełnie nie dbał, 
przeto nie można było z nim inaczej się zetknąć jak 
tylko w prywatnych i to z nim zaprzyjaźnionych do­
mach.

Jeden z naszych przyjaciół książę Joachim Mu­
rat, któremu Home był polecony jeszcze w Ameryce 
i Rosyi, poznał nas z nim u państwa J . My znów zna­
liśmy się z państwem J . jeszcze z kąpiel Trouville. 
Stosownie do obopólnego porozumienia dano wieczór, 
na którym miał się Home u nich zjawić i nas popro­
wadzić w świat duchów.

Piękne, obszerne, bardzo elegancko urządzone 
mieszkanie, położone przy ulicy de la Paix obrano za 
miejsce produkcyi spirytystycznych i oświetlono je rzę­
siście. Nie nosiło ono na sobie cechy nieswojskości lub 
sztywności. Owszem, państwo J . jak to juź można było 
poznać ze samego przygotowania, nie chcieli wiedzieć 
o duchach nic, ale za to goście mieli dobrze widzieć, 
aby ich oczom nic a nic ujść nie zdołało.

Było nas jakie 16 osób. Kiedyśmy przybyli, mo­
gła być może 9 godzina. (C. d. n.)
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wszystkich powodów, które podaje i uznaje, 
choć po części, p. Rz, odpadać może najwyżej 
40°/o uczniów, lecz mimo to takt, źe ich odpada 
znacznie więcej, nie wypływa z winy szkoły, 
ani profesorów; p. Rz. bowiem pominął jeszcze 
jeden, bardzo ważny czynnik, który powoduje 
znaczny ubytek uczniów w ciągu ośmioletniej 
nauki, a czynnikiem tym jest uporczywe leni­
stwo, albo brak chęci do nauki. Wszakże każde 
gimnazyum liczy bardzo poważną liczbę uczniów, 
którzy uczyć się nie chcą; chodzą do szkoły, 
bo im rodzice każą, ale wolą zbijać bąki, ucie­
kać z domu i ze szkoły, szukać różnego rodzaju 
zabaw i rozrywek, niż siedzieć nad książką. 
Z tych jedni, mianowicie ubożsi, ustępują rze­
czywiście z gimnazyum, bo rodzice po wyczer­
paniu rozmaitych środków zachęty lub przymusu, 
po kilkakrotnem opłaceniu czesnego, dają na­
reszcie za wygraną i odbierają takich próżnia­
ków ze szkoły, tem bardziej, że jako nieza­
możni nie mogą ciężko zapracowanego grosza 
wyrzucać na marne. Inni natomiast, zwłaszcza 
synowie zamożniejszych rodziców, stanowią tylko 
pozorny ubytek, bo niekończą ósmej klasy w tym 
rokn, kiedy ją skończyć powinni, lecz skończą 
ją  dopiero w rok lub dwa lata później, gdyż 
skutkiem lenistwa musieli powtarzać niektóre 
klasy. Jeżeli do tego doliczymy jeszcze powa­
żną liczbę takich uczniów, którzy z różnych po­
wodów musieli przenieść się do innych zakła­
dów, a zatem kończą ósmą klasę nie w tym 
zakładzie, w którym naukę rozpoczęli, pokaże 
się, że ze 120 zapisanych do kl. pierwszej, —  
ubywa w ciągu ośmiu lat nie wiele więcej po­
nad 4 0 ° /o i na co p. Rz. pozwala.

Ale p. Rz. ma swój rachunek, według 
którego mniej więcej tylko 25°/. uczniów zapi­
sanych do I-ej klasy kończy gimnazyum, lub 
szkołę realną, a winę tego przypisuje p. Rz. 
całkiem stanowczo profesorom A  czyni to, —  
jak widzieliśmy, —  całkiem bezpodstawnie, bo 
gdybyśmy nawet zgodzili się na twierdzenie p. 
R z.,żetak mały procent uczniów kończy szkołę 
średnią, to lwia cząstka tego ubytku musiałaby 
przypaść na brak uzdolnienia, i chęci do nauk, 
dlatego, że u nas rodzice oddają do szkół śre­
dnich synów, nie zastanawiając się wcale nad 
tem, czy ci synowie posiadają odpowiednie zdol­
ności, i czy chcą uczyć się, a co najważniejsza, 
czy w braku chęci ulegną woli rodziców i uczyć 
nie będą pod ich przymusem. Często, bowiem 
zdarza się, że uczniowie zdolni lekceważą na­
ukę tak, źe ani szkoła ani rodzice zmusić ich 
do niej nie mogą. (C. d. n.)

a c \io > ) \d  c e m e x i\o $ e .
Liczne pożary w kraju — przy równoczesnem 

drożeniu materyałów budowlanych i robocizny —  skła­
niają ogół do szukania materyału taniego a dobrego 
do krycia dachów w sposób ogniotrwały. Jestto bez 
kwestyi postęp, i rzecz warta najogólniejszego poparcia.

W  naszych warunkach najlepszym materyałem do 
ogniotrwałego krycia dachów jest dachówka. Mamy jej 
dwa rodzaje: gliniana palona i cementowa. Gdzie glina 
doborowa, materyał opałowy tani, a fundusze na ko­
sztowne piece i maszyny łatwe do znalezienia, tam fa- 
brykacya glinianej dachówki może się opłacać, a ona 
sama, przy dobrym wyrobie i sumiennem sortowaniu, 
będzie doskonałem pokryciem dachów. Cóż, kiedy u 
nas pieniądz drogi, opał również nie tani, a sortowa­
nie w fabrykach dachówek polega nieraz li tylko na 
nazwie i cenie, nie zaś na jakości towaru.

Gdzie piasek odpowiedni, szorstki i czysty, lub 
łatwy do oczyszczenia, a miejsce odpowiednie, w zi­
mie ogrzane cokolwiek, do najęcia za niską cenę, tam 
fabrykacya dachówek cementowych może oddać po­
ważne usługi, a nawet dać pewien niewielki procent 
zysku. Najważniejsza rzecz jednak, o ile mi się zdaje, 
użyć doskonałego materyału, i nie żałować na warsztat 
pierwszej jakości. O dachówkach robionych na warszta­
cie pp. Piotrowicza i Szumaua ze Lwowa nic mówić 
nie mogę, bom ani warsztatu nie widział, ani dachó­
wek na nim robionych, słyszę zaś od paru osób, które 
mi jednakowoż nie umiały wyjaśnić, na jakim to war­
sztacie owe dachówki cementowe robione, iż dachówki, 
jakie widziano, były nie do użycia: nierówne i poro­
wate; dwie możliwie najkardynalniejsze wady, jakie da­
chówka cementowa mieć może.

Jestem w miłem posiadaniu kilkunastu morgów 
budynków, a raczej dachów na budynkach, przeważnie 
jeszcze słomianych, lub gontowych, które sporo co roku 
wyrywają z kieszeni na reperacyę i odnawiania. Chcąc 
temu raz radykalnie koniec położyć, rozglądnąłem się 
za maszynami do wyrobu dachówek z cementu, która 
to fabrykacya na małą skalę jest tu możliwa, gdyż 
rzeka Stryj ma wprawdzie nie wiele piasku u nas, wię­
cej natomiast, szutru, ale na moje zapotrzebowanie tego 
piasku starczy.

Po rozlicznych dopytywaniacli się, sprowadziłem 
sobie w zimie maszynę do wyrobu dachówek cemento­
wych od niemieckiej firmy Dr. Gaspary & Comp., 
Leipziger Oementindustrie, w Markranstiidt koło Lipska. 
Jest to może najdroższa maszyna, jaką w licznych cen­
nikach spotkałem, lecz dlatego ją sprowadziłem, iż mi 
ją najbardziej chwalili ludzie, od paru lat na takich 
maszynach robiący dachówki; dalej dlatego, iż miałem 
wrażenie, że otrzymam coś bardzo solidnego, pracują­
cego z największą ścisłością i względną szybkością.

Nie zawiodłem się też wcale, i po kilku tygodniach 
roboty zamówiłem niedawno drugą taką samą maszynę, 
gdyż rezultat pierwszej był co najmniej doskonały. 
Maszyna pracuje łatwo, daje towar bardzo ładny, twardy, 
prawie wcale nie porowaty, a przedewszystkiem abso­
lutnie równy, co dla dachówek jest nader ważnym mo­
mentem, gdyż potem ma się daleko idące zapewnienie, 
że dach nie będzie przeciekał, ani nie przepuści śniegu. 
A  mamy tu wichry najpierwszej siły, zamiecie śnieżne 
iście jak na Syberyi, wobec których dachy gliniane 
dachówkowe są jak sito, n. b. o ruchomych częściach, 
gdyż nieraz, po dobrej burzy, całe kawały dachu mu­
siałem na nowo pokrywać zerwanemi dachówkami, a to 
chyba do przyjemności nie da się zaliczyć.

Zalety maszyny Gaspary ego polegają na tem, iż 
jest przeważnie z najlepszej stali, więc zużycie części 
formujących dachówkę z jej nosami, żebrami, rowkami, 
i t. d., jest wprost minimalne, a co zatem idzie, profil 
dachówki jest zatem ten sam; dalej, podkładki są ze 
stali prasowanej, lekkie a nader silne, dachówki na 
nich schną kilkadziesiąt godzin, aż gdy stwardnieją; 
więc zmiana profilu, zwłaszcza wypaczanie się, jest 
wprost rzeczą niemożliwości.

Sama fabrykacya jest łatwą; każdy zwykły, prze­
ciętnie inteligentny, robotnik wiejski za 3— 4 dni jest 
już zupełnie wyćwiczony, a potem już tylko nabiera 
wprawy i szybkości wyrobu —  a szybkość ta może być 
względnie bardzo znaczną.

Gdzie wymogi są niewielkie, budynek doskonale 
zasłonięty od wichrów, tam może dachówka cementowa, 
wyrobiona na podkładach drewnianych, wystarczy i za­
dowoli —• u nas była by, jak mi się zdaje, niedosta­
teczną i kosztowną bardzo, gdyż dachy takie zawiewa- 
łyby śniegiem, a może i deszczem, wichry zaś strąca­
łyby dachówki, te zaś, mniej silnie ubite na drewnia­
nych podkładach, prawdopodobnie od razu pękałyby, 
jak to p. Pogłodowski sam pisze, zwracając uwagę, iż 
tamtejsze dachówki spacerowania z wozu na wagon, i 
znowu na wóz, i t. d., nie lubią.

Jeszcze jedną zaletą dachówek wyrabianych na 
maszynach dr. Gaspary'ego są ich świetne glazury ce­
mentowe, uzyskane przy użyciu specyalnych farb glazu­
rowanych zapomocą wygładzania gładzikami stalowymi, 
które równocześnie wykańczają profil dany dachówce 
przy jej ubijaniu. Nie jest to polewa ani glazura po­
wierzchowna, lecz chemicznie wiążąca się z masą samej 
dachówki, nie odskakująca ani nie łuszcząca się a przy- 
tem, jak to teraz mogłem skonstatować nader nieprze­
makalna.

Manipulacya z wyrobem dachówek na tych ma­
szynach jest następna; robotnik przy 2 maszynach oso­
bny, zarabia i podaje pod rękę masę z piasku i ce­
mentu, stosownie gęstą i wilgotną. Robotnik obsługu­
jący maszynę wkłada w nią płytę czyli podkładkę sta­
lową, natłuszczoną odpowiednio (do tego używam t. zw. 
„B lauol" z rafineryi nafty) potem kielnią rozkłada na 
niej masę cementową; dalej obiema rękoma bierze 
płytę do ubijania i bijąc nią a ciągnąc równocześnie 
ku sobie, kilkunastu uderzeniami formuje dachówkę 
z profilami z grubsza. Jest to moment przedstawiony 
w Rolniku. Gdy powierzchnia już dość gładka, posy­
puje mieszaniną farby z cementem (przy dachówce 
naturalnej samym cementem) zapomocą siatki, i gła­
dzikiem stalowym umaczanym w wodzie lekko naci­
skając wygładza powierzchnię dachówki, wykańczając 
dokładnie profil jej. .Dorabia wreszcie brzeg dolny przy 
użyciu formy górnej na rycinie podniesionej, pociśnię- 
ciem nogą o pedał dolny, wyciska płytę z dachówką 
do góry, którą też robotnik formujący dachówki ostro­
żnie odnosi i składa na ramach, w których na pły­
tach schnie, względnie twardnieje. Robota trwa de facto 
nie wiele dłużej, niż uważne przeczytanie ustępu tego, 
w którym opisuję całą manipulacyę. Po pewnym czasie 
zdejmuje się dachówkę z płyty, i odstawia na bok, by 
zupełnie stwardniała, co trwa około 4 - 6  tygodni. R o ­
botnicy robią na akord, płacą sami swego pomocnika 
do zarabiania masy, i oddają dachówki ułożone w po­
rządku na dworze. Spodziewam się, iż w dłuższe dnie 
letnie, przy pilnej pracy, 3 ludzi na 2 maszynach spo­
rządzi do 600 dachówek na 24 godzin.

Kompletna maszyna z odpowiednią ilością swych 
stalowych podkładek, z osobnym przyrządem do wyrobu 
gąsiorów, kosztuje loco Lwów oclono, 1875 marek do 
dachówek formy „Reform ", do dachówek formy „G alopp“ 
lub „Norm al" o 79 mrk. mniej. Licząc marki po 120h.  
kosztuje więc taka maszyna 2250 kor., potrzebne zaś 
do niej dodatki, jak ramy drewniane, na których spo­
czywają płyty w pierwszych godzinach, taczki, kaszty, 
lampa, blaszanki i tacka na oliwę kosztują słono licząc 
150 kor., tak iż cały koszt nieprzeniesie 2400 kor. 
Jest to bez kwestyi i bez porównania więcej, niż war­
sztat projektowany przez p. Pogłodowskiego, lecz mam 
to wrażenie, iż jakość dachówek z tej maszyny będzie 
przewyższać wyrób czysio ręczny na podkładach de- 
szczółkowych.

Bardzo praktycznem zabezpieczeniem, wprowadzo- 
nem przez dr. Gaspary'ego i przez niego opatentowa- 
nem są druciki, które się w czasie wyrobu dachówki 
zapuszcza w masę, czy mięso dachówki, a potem przy

pokrywaniu dachu odgina i wbija w łaty, przez co da­
chówka już zupełnie jest do łat przytwierdzona i unie­
ruchomiona. Prawo wyrobu dachówek z tem zabezpie­
czeniem jest zastrzeżone dla tych, którzy kupili maszyny 
z Markranstiidt.

Koszta wyrobu dachówek są u mnie cokolwiek 
inne; cement kosztuje mnie wiecej, gdyż biorę najlepszy 
galicyjski szczakowski, i muszę płacić drożej loco Stryj, 
niż loco inne stacye, więcej na zachód wysunięte; pia­
sek i robocizna kosztują mniej więcej jak podaje p. 
Pogłodowski w swem obliczeniu. Liczę, iż maszyna 
z urządzeniem zamortyzuje się przy wyrobie 500.000 
dachówek, względnie po 5 latach, przyczera jednak nie 
biorę pod uwagę lokalu, mam go bezpłatnie do dys- 
pozycyi.

Wyrabiam dachówki, li tylko dla siebie, nie liczę 
wcale na zbyt dalszy lub dla obcych, na razie przynaj­
mniej; jako podstawę kalkulacyi biorę ceny liczone 
przez fabrykę dachówek cementowych w sąsiednim po­
wiecie, oraz podobne przedsiębiorstwa znane mi, i mam 
wrażenie, iż przy cenie 85— 90 kor, za 1000 dachówki 
reform owej, wyrób się opłaca i daje rentę małą, a koszt 
pokrycia dachu od metra kwadr wyniesie: za dachówkę 
z dostawą i ułożeniem jej, bez gąsiorów, około półtora 
korony, podczas gdy za dach gontowy płacić tu musimy 
1 kor. 20 hal. za metr. kwadr., z palonej dachówki zaś 
zwyż 1 kor. 80 hal. Wykonanie pokrycia jest nader 
łatwem, a dachówka nie cięży więcej niż gliniaua, do 
teraz zaś pokryte dachy wytrzymały kilka potężnych 
burz, lepiej niż stare dachy z palonej dachówki, i abso­
lutnie nie przemokły, ani nie zaciekły.

Stwierdzić więc muszę, iż dachówka cementowa 
dobrze zrobiona na porządnej maszynie i dobrze uło­
żona—  przewyższa w moich warunkach paloną, a ko­
sztuje mniej —  o wiele mniej. Maszyna zaś sprowa­
dzona z Markranstiidt, funkeyonuje doskonale, a więc 
firmę tę polecić mogę, kto zresztą nie chee wiele ryzy­
kować, niech sprowadzi sobie skąd dachówkę na jaki 
mały budynek, a piasek swój niech pośie fabryce do 
oceny, przekona się tak, czy dachówka dobra, i czy 
materyał ma do wyrobu odpowiedni.

Julian br. Br unicki.

Dział gospodarczy.
Ogłoszenie c. i k. Intendantury X. korpusu z dnia 

15. lipca 1905. do I. 3635. Obwieszczenie dzierżawy.
Rozprawa dzierżawy odbędzie się dnia l l .  sierpnia 1905.
0 godzinie 9 przedpołudniem (czas kolejowy) w urzędzie 
c. i k. wojskowego magazynu prowiantowego w Stryju 
dla stacyi dzierżawnej w Samborze —  na czas od 1. 
października 1905 do 30. września 1906 r. celem za­
pewnienia i dostarczenia następujących artykułów a 
w szczególności: 226 porcyj siana, po 3400 gramów 
codziennie, 226 ęorcyj słom y na sieczkę po 850 gramów
1 51 porcyj "słomy na pościółkę" po 2tF0u gramów 
dziennie. Roczne zapotrzebowanie tych artykułów wynosi 
w przybliżeniu: 2,800 cetnarów metrycznych siana,
1.730 ctm. słomy pościółkowej i mierzwy i w końcu 
155 ctm. słomy do łóżek. Wady urn wynosi 5 °/0 ogólnej 
wartość, z podanej ceny wynikającej a mianowicie od 
całej wymienionej ilości artykułów, jakoteż od miesię­
cznego obowiązkowego dostarczania podczas przemar­
szów, gdy oprócz powyższego zaopatrzenia ma być przez 
dzierżawcę dostarczone..

1) Zapotrzebowanie dla powołanych do ćwiczeń 
urlopników, rezerwistów, rezerwistów zastęp, i obrony 
krajowej,

2) zapotrzebowanie dla przemarszów według punktu 
I\7. zeszytu warunkowego lit. A . i

3) zapotrzebowanie dla koncentracyi wojsk.
Do rozprawy będą przyjęte tylko pisemne oferty. 

Oferty mają być oddane w dniu rozprawy 1118 naj­
później do godziny 9 przed południem.

Gminy, Towarzystwa gospodarskie, Kółka rolnicze 
i producenci uwolnieni są od składania poręcznego 
i kaucyi.

Oferty sporządzone według przepisanego wzoru 
mają być zaopatrzone znaczkiem stemplowym na l K .

Siano i słoma na podściółkę ma być co 5 dni, 
zaś słoma do łóżek co 4 miesiące w stacyi dzierżawnej 
oddawaną.

O bliższych warunkach dzierżawy dowiedzieć się
mogą Członkowie Oddziału c. k. galic. Towarz. gospnd.
w biurze sekretarza Oddziału, jakoteż z ogłoszenia c. 
i k. Intendantury umieszczonego na tablicy ogłoszeń 
w budynku Rady powiatowej w Samborze.

Stan zasiewów z początkiem lipca 1905. (według 
sprawozdania czasop. „Rolnik").

Pszenica ozima dobra w powiatach Samborskim
i starosaniborskim a pszenica jara w pow. turczańskim.

Żyto ozime było dobre we wszystkich 3 powiatach, 
jednakże z powodu ostatnich słot ucierpiało ogromnie, 
tak, że wydatek będzie zaledwie średni.

Jęczmiona lepsze są w pow. Samborskim i staro­
saniborskim a słabsze w pow. turczańskim.

Owsy lepsze są w pow . Samborskim i turczańskim  
a gorsze w starosaniborskim.

Bobik wyborny w pow. starosaniborskim a dobiy 
w pow. Samborskim i turczańskim.

Wyka lepsza w pow . turczańskim  a gorsza w pow. 
Samborskim i starosam borsldm .

Koniczyna lepsza w pow . starosaniborskim  a słab­
sza w pow . Samborskim i turczańskim .

Mieszanka jednakowo dobra we wszystkich 3 pow.
Buraki dobre w pow. Samborskim a słabsze w pow. 

turczańskim.
Clnnicl dobry  tylko w pow . Samborskim.
Łąki lepsze w pow. starosąmborskim a słabsze w 

pow. samborskim i turczańskim.



GAZETA SAMBORSKA. 3

Firmy, które zawarfy umowę co do kontroli na­
wozowej na r. 1905. z krajową stacyą chemiczno-rolniczą 
w Dublanach są następujące : 1} Józef Karrach Lwów,
2) Oddział handlowy c. k. gal. Tow. gospodarskiego we 
Lwowie, 3) Związek handlowy Tuw, Kółek rolniczych 
w Krakowie, 4) Ta sama firma we Lwowie, 5) Firma 
Bahlsen Kraków, 6) Bank rolniczy Lwów i 7) Br. 
Landau w Gorlicach.

W  L E C I E ,
W  letnie, upalne popołudnie 
Po żytnim idę hen łanie.
Kłosy się w słońcu srebrzą cudnie 
I świerszczy dzwoni granie.
Krwawe - czerwonych maków kwiaty, 
Błękitnych chabrów kolory,
Tkają złocistych zbóż makaty 
W  najprzedziwniejsze wzory.
Lipcowym żarem ziemia dysze,
Łan żytni miodną tchnie wonią 
"W dali brzęk sierpów mąci ciszę 
I świerszcze polne dzwonią. (T* fJ*

Wiadomości bieżące.
Na posiedzeniu Rady Oddziału c. k. gal. Tow. 

gospod. w Samborze, które odbyło się w dniu 25. b. m. 
pod przewodnictwem prezesa hr. Komorowskiego' zała­
twiono następujące sprawy: 1) Uchwalono poprzeć 
prośbę Jakóba Hotha z Kalinowa o przyznanie mu 
stacyi buhaja rasy krajowej, 2) przedłożyć Komitetowi 
z poparciem prośbę Przełożeństwa Obszaru dworskiego 
w Bukowej (Konwent 0 0 .  Bazylianów) o założenie 
stacyi buhaja rasy Simenthal w Bukowej, 3) uchwa­
lono poprzeć prośbę Jana Popiela Kiszczaka z Kul- 
czyc o przyznanie mu stacyi chlewni zarodowej; 4) 
przyjęto wniosek ks. Hordyńskiego w sprawie założenia 
w Siekierczycach centralnej stacyi chowu królików 
i takiejże stacyi chowiu drobiu w Samborze i 5) na 
wystawę drobiu i królików, którą komitetet Tow. chowu 
drobiu urządza w dniach 8., 9. i 10 b. r. w Jaro­
sławiu wydelegowała Rada ks. Hordyńskiego i sekre­
tarza Oddziału Stefanowskiego, którzy na podstawie 
poczynionych spostrzeżeń wypracować mają referat od­
noszący się do założenia stacyi hodowlanych drobiu i 
królików.

Przeniesienie. Dyrekcya poczt i telegrafów prze­
niosła starszego zarządcę pocztowego, Huberta Lindego 
w tym samym charakterze służbowym ze Szczakowej 
do Sambora.

Otwarcie nowej linii kolejowej Lwów —  Sambor 
Granica Węgierska na przestrzeni Strzyłki—  Sianki 
nastąpi w drugiej połowie przyszłego miesiąca. Na razie 
nie będzie miała ta linia połączenia z Węgrami, gdyż 
po stronie węgierskiej od stacyi granicznej Sianki, bu­
dowa ukończona zostanie dopiero w listopadzie b. r.

Subwencya Komitetu c. k. gal. Tow. gospod. 
we Lwowie. Na podstawie uchwały Komitetu z dnia 
3. czerwca b. r. przyznaną została Oddziałowi Sambor­
skiemu Tow. gospod. z funduszu przyznanego przez 
Sejm krajowy celem ożywienia działalności Oddziałów 
kw. 1000 koron na podniesienie chowu drobiu i króli­
ków w okręgu całego Oddziału z tem, aby Oddział 
przedłużył dokładny plan i miejsce założyć się mającej 
stacyi.

Towarzystwo Czytelni kolejowej w Stryju urzą­
dza w czasie od 12. do 15. sierpnia b. r. wielką piel­
grzymkę do kalwaryi zebrzydowskiej i Krakowa. Osoby 
chcące wziąć udział w wspomnianej wycieczce mają się 
zgłosić do Wydziału Czytelni kolejowej w Stryju, ul. 
Sienkiewicza o ile możności jak najwcześniej.

Opusty podatkowe. Kraj. Dyrekcya skarbu po­
daje do wiadomości, że w r. 1905. należą się następu­
jące opusty w podatkach bezpośrednich: a) w podatku 
gruntowym opust w wysokości 15°/0. b) w podatkach 
domowych z wyjątkiem podatku 5°/0 od dochodu z bu­
dynków od podatku domowego czasowo uwolnionych, 
opust w wysokości 12‘5°/u. Ogólna suma powszechnego 
podatku zarobkowego została zniżona na r. 1905. po­
dobnie jak za rok poprzedni o 25°j0 i wynosi kwotę 
35,909.641 kor. 86 hal. Podatek zarobkowy od przed­
siębiorstw obowiązanych do publicznego składania ra­
chunków przypisany i pobierany ma być w r. 1905. 
w wysokości 10°/0, jak w roku ubiegłym. Opusty pod 
a) i b) będą obliczane tylko od rządowej należytości 
podatkowej z wyłączeniem dodatków autonomicznych, 
zostaną zapisane przez urzędy podatkowe w książeczkach 
podatkowych i nakazach płatniczych na te podatki. 
Kiedy to odpisanie będzie mogło nastąpić, poda każdy 
urząd podatkowy osobnemi obwieszczeniami do wia­
domości.

f  Marya z Seeligmannów Tymińska, wdowa po 
gr. kat. proboszczu z Pełkiń zmarła w Samborze dnia 
26. b. m. przeżywszy 69 lat.

Katedra na Wawelu, po gruntownej restauracyi 
ozdobiona została napowrót wspaniałemi makatami i go­
belinami, będącymi zdobyczą króla Jana Sobieskiego 
pod Wiedniem, które przed kilku laty, z chwilą rozpo­
częcia restauracy* katedry zostały usunięte i umieszczone 
w skarbcu narodowym.

Dobra tłumackie w obszarze 3000 morgów prze­
szły na własność Jankla Seidmana właściciela Kamio­
nek, w pow. skałackim za cenę 2,100.000 koron. P o ­
średnikiem w tej transakcyi, jak donoszą lwowskie 
dzienniki, był rabin cudotwórca z Czortkowa, który za­
robił na tym interesie 50.000 koron.

W Samborze dnia 26. b. m. między godziną 4-tą 
a 5-tą popołudniu zgubiono złotą łańcuszkową bran-
zoletkę na ulicy Kopernika (Tkackiej) od Nr. 39. do 
kamienicy piątrowej p. Ladena. Rzetelny znalazca otrzyma 
odpowiednią nagrodę. —  Zgłoszenia ul. Tkacka Nr. 39. 
Ludwik Friiauff, inżynier kolejowy.

Komitet „festynu p a n ie ń s k ie j , złożony z pa­
nien : Hali Żakówny, Maryi Kóstrzewskiej i Frani 
Wikarczukówny przesłał komitetowi budowy pomnika 
Kościuszki 12 kor. 34 hal. zebranych podczas zabawy 
ogrodowej. Cześć tym młodym paniom, które nawet 
podczas zabawy, o sprawach świętych dla nas pamiętają!

Pocieszające. Wielkiej doniosłości sprawę zaini- 
cyowano na ostatniem posiedzeniu tutejszej Rady 
pow. Polecono bowiem Wydziałowi pow. aby zbadał,
0 ile istnieją warunki założenia w Olszaniku szkoły 
przemysłowej dla wyrobów drzewnych.

Na obszarze dworskim Batorszczyzna w Olsza­
niku zajmuje się przeszło 30 rodzin wyrobami z drzewa, 
począwszy od tak zwanych „traczy", którzy kloce drze­
wne obrabiają na każdy możliwy materyał, jak deski, 
słupki, brusy i t. p. od najgrubszych do najcieńszych. 
Z  tak przygotowanego materyału wyrabiają drudzy 
wszelkie naczynia codziennego użytku, nawet meble; a 
przedewszystkiem oryginalne zabawki dziecinne, odzna­
czające się praktycznością, trwałością i motywami no­
wego pomysłu.

Okazany w Radzie pow. stół, wykonany jako za­
bawka dziecinna, nosi na sobie wszelkie cechy wyro­
bów angielskich a rozwinięty przez powstać mającą 
szkołę, przemysł drzewny w tym kierunku mógłby na­
tychmiast liczyć na silny eksport, i należeć do najbar­
dziej w handlu poszukiwanych przedmiotów.

Tego rodzaju zabawek niema wprost dotąd w o- 
brocie handlowym.

Niedziw tedy, że Rada pow. jednogłośnie po­
wyższą sprawę uchwaliła, i jeżeli ją do skutku dopro­
wadzi, to może sobie zasłużyć na długą pamięć ludu 
w całym powiecie; bo nieulega wątpliwości, że szkoła 
taka rozszerzyłaby swój wpływ na cały powiat.

W  każdej wsi znajdzie się zdolny chłopak dłu­
biący kozikiem w drzewie, który oddany do szkoły, 
rozszerzy po powrocie do domu ten przemysł dalej 
w rodzi: inej wiosce.

Olszanik, jako miejscowość przypierająca do gór, 
zatem do okolic lesistych, miałby na dziesiątki lat za­
pewnione źródło wszelakiego, doborowego materyału 
drzewnego. A  jeżeli już dzisiaj wyroby tamtejsze mają 
swoje cechy oryginalne i niepoślednią wartość; to do 
jakiego stopnia doskonałości dojść mogą, gdy szkoła i 
urządzony przy niej warsztat wzorowy nauczą pracowni­
ków rysunku, dostarczą lepszych narzędzi i maszyn, a 
wyrobom, przy pomocy krajowego Związku przemysło­
wego, zapewnią zbyt wyrobów na większą skalę.

W  najbliższym czasie zamierzają pracownicy" ol- 
szańscy złożyć wszelkie okazy swoich wyrobów w R a­
dzie pow.

Brak mleka we Wiedniu. W e Wiedniu daje się 
obecnie uczuwać dotkliwy brak mleka, jak donosi o tem 
W ien. Mólkerei Zeitung. Powodem tego jest niedo­
statek zielonej paszy, jaki objawia się już tego lata 
w niektórych okolicach Wiednia, a powtóre ogromne 
upały utrudniają w wysokim stopniu dowóz mleka do 
stolicy. Jestto nowy dowód, jak konieczną rzeczą jest 
zaprowadzenie na kolejach żelaznych wagonów z chło­
dniami, a to zarówno w interesie producentów mleka, 
jak i konsumentów.

Dla zwalczania gruźlicy zaprowadziły wszystkie 
sądy we wschodniej Galicyi hygieniczne spluwaczki 
wyrobu fabryki St. Sulikowskiego w Dębnikach za 
staraniem kraj. Związku przemysłowego i na zarządze­
nie prezydyum wyż. sądu krajowego we Lwowie. N a­
miestnictwo i Rada szkolna krajowa wydała również 
okólnik do wszystkich urzędów i instytucyi rządowych, 
krajowych, powiatowych i gminnych, jakoteż do wszyst­
kich rad szkolnych, okręgowych i dyrekcyi seminaryów 
nauczycielskich, zalecając przedłożone na okaz przez 
kraj. Związek przemysłowy i uznane przez biuro sani­
tarne za najpraktyczniejsze spluwaczki hygieniczne wy­
robu wspomnianej fabryki kraj. do wprowadzenia we 
wszystkich bursach, szkołach i w ogóle lokalach licznie 
odwiedzanych przez publiczność.

Obliczenie czystego dochodu z jednego morga roli 
przy obecnych cenach robocizny, przy uprawie żyta, w 
okolicach Sambora. Na podstawie informacyi, zasiągnię- 
tych od kilku okolicznych, wzorowych gospodarzy, zesta­
wiliśmy rachunek, wykazujący jasno, że gospodarka rolna 
bez użycia żniwiarek przy obecnych, wygórowanych cenach 
robocizny nie tylko się nie opłaca, lecz owszem na pewne 
straty każdego rolnika narazić musi. Obliczamy najprzód 
wydatki, na które składają się:' 1) czynsz dzierżawny
1 morga gruntu, albo kwota, którą gospodarz przez 
wydzierżawienie 1 morga mógł by w okolicy naszej 
uzyskać 40 koron, 2) podkład i orka pod wysiew korca 
żyta (na morg) 4 K . 50 li., 3) cena 80 klg. żyta na 
zasiew 1 morga według dzisiejszej ceny II  K . 20 h.,
4) koszt zasiewu i zawłóczenie żyta 2 K . 40 li., 5) 
koszt żniwa (w najlepszym razie) 10 kóp żyta po I K . 
40 h. =  14 K ., 6) koszt zwózki i przesuszanie żyta 
3 K . 20 li., 7) koszt omło*u 10 kóp żyta 10 K ,, 
wreszcie 8) ubezpieczenie od ognia, podatki od 1 morga 
gruntu i koszta amortyzacyi lekko licząc 24 K . Ogółem 
wynoszą wydatki 109 K . 30 h. Na pokrycie tych wy­
datków uzyska gospodarz z 1 morga gruntu (jak to 
już sprawdzono) ze sprzedaży 7 ctm. żyta fi 12 K . za 
1 ctm. =  84 K . i ze sprzedaży 100 okłotów słomy 
21 K . razem 105 K . a ponieważ wydatki wynoszą 
109 K . 30 h., zatem dołożyć mus: 4 K . 30 li. Strata 
będzie oczywiście tem większa, im mniejszy okaże się

wydatek w zbożu, lub jeśli zamiast 10 kóp zbierze 
gospodarz tylko 8 albo i jeszcze mniej. Dzierżawca 
gruntu, któremu zazwyczaj słomy sprzedawać nie wolno 
dołożyć musi do gospodarli na każdym morgu 25 kor. 
30 h. W obec powyższego rachunku przy tak wysokich 
jak obecnie kosztach robocizny gospodarka rolna sta­
nowczo się nie opłaca.

Ze statystyki wojny rosyjsko-japońskiej. Ogólne 
straty Rosyan w zabitych i rannych od rozpoczęcia 
wojny t. j. od stycznia 1904 r. wynoszą 300.000 ludzi 
zaś straty Japończyków 200.000. Liczba chorych po 
obu stronach znacznie większa. W  przybliżeniu przypada 
na większe bitwy: Do chwili pogromu pod Mukdenem 
stracili Rosyanie 70 tysięcy, Japończycy 44 tys., pod 
Mukdenem, rosyjskie straty wynoszą 130 tys., Japoń­
skie 66 tys., pod Portem Artura padło Rosyan 40 tys., 
Japończyków 80 tys., wreszcie w bitwach morskich 
stracili Rosyanie 10 tysięcy a Japończczycy tylko tysiąc 
ludzi. Obszarem swym Japonia równa się 2/3 Austro- 
W ęgier, zaczem wększą jest 6 razy niż Galicya. Liczba 
mieszkańców jest mniej więcej ta sama co w Austro- 
Węgrzech t. j. 6 razy większa od ludności w Galicyi.

Długi Niemiec. Ogólny dług państwa niemieckiego 
z końcem r. 1904. wynosi 14.879 milionów marek, 
z których 3.023*5 milionów przypadają na Rzeszę a
11.855’5 milionów marek na państwa związkowe. Długi 
Rzeszy zwiększyły się w r. 1904 o 290 milionów czyli 
106°/0, zaś długi państw o 120*8 mil. czyli o l* l° /0. 
Ogółem wzrosły długi Rzeszy w czasie od r. 1901— 1904 
o 708 milionów marek czyli o 30*4°/0, zaś długi państw 
związkowych o 1*059 milionów czyli o 9*8°/u.

Słynne z dobroci rękawiczki Diana i Jerby
O R A Z

najnowsze K R AW ATK I
na sezon letni

poleca n a j t a n i e j  handel

Antoniego Milewskiego w Samborze. 

J E S T  D O  S P R Z E D A N I A
mer większy majątek - «

w obszarze przeszło 900 morgów, w lem przeszło 350 
morgów roli, 32 morgów łąk z resztą lasu, z gorzelnią, 
budynki w bardzo dobrym stanie. Majątek nadaje się 
do parcelacyi, położony w zachodniej Galicyi. Kościół 
i poczta w miejscu. Bliższych wiadomości udzieli: Edward 

 -  Pruski, Moderówka, obok lasła . 4 . - 5

Filia : .Wyłącznej sprzedaży na wschodnią Galicyę

krajowego węgla kamiennego
z kopalń: Gwarectwa Jaworznickiego 

i J. E. Andrzeja hr. Potockiego we Lwowie w

założona w dniu 1. lipca 1905 w Samborze Blich 1. 1, 
pośredniczyć będzie w dostarczaniu powiatom: 

Samborskiemu i starosamborskiemu 3Ę3 <3* X j  I
kamiennych w ładunkach (na razie tylko) wagonowych 
opłacone do stacyi kolei w Samborze po następujących 

cenach za wagon (o 10.000 Klgr.) z refakcyą.
I. Węgle grube z Jaworzna 173 K. — ze Sierszy 172 K. — h.
II. „ kostkowe I. „ 173 „ — „  172  „ — B
III. „ „ II. „ 165 „ —  B 164 „  -  „
jV . „ orzechowe I. * 152 „ — „ 151 ,  — .
Y. „ „ II. 140 K. z Tęczynka VI. Węgle miało we 110 K.

Cena powyższych gatunków węgli z Jaworzna dla 
odbiorców z magazynu kolejowego w Starym  Samborze 
wyższą będzie na wagonie o 6 K ., a węgli ze Sierszy 
o 7 K . 30 h. od ceny w Samborze. W  magazynie kole­
jowym Dublany Kranzberg cena każdego wagonu niższą 
będzie od Samborskiej o 2 K . dla węgli z Jaworzna 
a o 3 R . 60 h. dla węgli ze Sierszy, wreszcie dla stacyi 
Nadyby Wojutycze cena dla węgli z Jaworzna i Sierszy 
niższa na wagonie od ceny w Samborze o ] Kor. 

Łaskawe zamówienia przyjmuje dyrektor filii 
Stanisław Stefanowski.

arcela budowlana
w centralnem miejscu położona, nadająca sit 
pod budowlę dużej kamienicy, jest z wolne 
ręki do sprzedania. —  Wiadomość w Admi 

nistracyi „Gazety Samborskiej*. 1— 3

Centryfugi do odtłuszczania mleka
najnowszej konstrukcji,

M A SZY N A  do PRAN IA P A R O W E  polecają

BRACIA SKOWROŃSCY.
♦ ♦  Wyłączna sprzedaż dla Sambora i okolicy.

Po cenach fabrycznych.

Pracownia siodlarsko-lakiernicza
M I E C Z Y S Ł A W A  P O L A C Z K A
3— 4 w Samborze, rynek linia A-—B

przyjmie 2 chłopców do praktyki.

DRUKARNIA zaopatrzona w wielki wybór 
czcionek, wykonywa icszelkie 

0  . . T  0 1  zamówienia, wchodzące w za-
S c h w a r z a  i T r o ja n a  w  S a m b o r z e  kres sztuki drukarskiej, jakoto.*

dzieła i broszury wszelkiej objejości i w różnych językach, tabele morowe, gospodarcze 
i t. p., powinszowania na imieniny i urodziny, bilety wizytowe d la minutę pole­
cające na kartonach modnych najgustoioniejszyeh, afisze rozmaite) - wielkości w różnych 
barwach papieru i druku i t. p. — p o  ‘U . n a i a . r l c c w a . n y c l l  C O n .a .O ł '. .

posiadając dwie maszyny pospieszne potrafimy wykonywać wszelkie zamówienia, odnoszące się do zawodu drukarskiego poprawnie, gustownie i w najkrótszym czasie*



4 GAZETA SAMBORSKA.

Posiadacze losów
mogą za nie dostać pełny kurs dzienny ■ na życzenie 
tesame losy (t. j. tesame serje i numera) nabyć na 
dogodne spłaty miesięczne z prawem gry po złożeniu 
pierwszej raty. Losy gdziekolwiek zastawione wykupu­
jemy i dopłacamy do pełnego kursu dziennego, odstę­
pując je na życzenie na spłaty. ^  Prosimy zażądać 
naszego kalendarzyka bankowego, który przesyłamy 
darmo i opłatnie. ^  Polecamy uprzejmie naszą firmę 

do wszelkich obrotów bankowych.
S C H t T T Z  I  C H A J E S

Dom bankowy we L W O W IE , plac Maryacki 7.
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W kaźdem  m ieszkan iu  n a js iln ie js zą  ^

5 w ilgoć i grzyb §
O usuwa się patentowanym sposobem zapomocą O

§ JtUUSm SW SW '- 8
od lat 10-ciu wypróbowanego =—— —  — O

i niezawodnego środka. Ol
O P A T E N T O W A N E  N IE P A L N E

o „PŁYTY SŁOM IANE^
O z fabryki „HYGFIEKA" O
v  do budowy ścian działowych, (głosu nieprzepuszcza- W 
O jącycJi) domków, willi, baraków, wież naftowych, 0  
Q baszt wiszących, crkierów, wykładania ścian dre- Q 
Q wnianych i budowy pokoi na strychach. Q 
Q Tysiące m etrów kwadratowych spotrzebywano 0  
rt już do budowy we Lwowie i na prowincyi. £
Q Zamówienia przyjmuje: Q

O Spółka handlowa w Samborze O
O Blich 1. 1 Wyspa. ^
♦ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4
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GŁUPSTWO ł
popełnia kto wydaje na kosmetyki lub 
kremy, gdyż można mieć czystą olśniewa­
jącą i świeżą cerę używając regularnie

mydła „A lm a “.
C e n a  z a  s z t u k ę  © O  ł i a l .
Wyłączna sprzednrz dla Sambora, Drohoby­
cza, Sanoka, Jasła, Turki i Starego Sambora

w handlu Altera Liebermana w Samborze.

S K Ł A D  F A R B , PO K O S T O W , L A K I E R Ó W ,^ ®  
M EN TU , GIPSIJ, P A P Y , TERU i K A R B O L IN E U M  

poleca firma 3 ~ 5

Bolesława Pawulskiego w Samborze,
Lakiery i masę francuską do o d ś w i e ż a n i a  podłóg 
w różnych kolorach (scliących w przeciągu kilku godzin, 
za trwałość firma gwarantuje) terpentynę zwykłą i fran­
cuską, W O S K , S Z C Z O T K I do froterowania i pendzle. 
Wielki wybór GĄBEK do kąpiel i MYDEŁ toaletowych. 
PASTY do czyszczenia obuwia i t. p. towar dohorowy. 

p o  c e n a  cli k o n k u r e n c y jn y c h .

O o
K°|
o  O

K R E M S K A
własnego wyrobu poleca:

Jakób Kobierzyński
handel delikatesów i win. 

5°|0 od sprzed, btto
na dochód Tow. Szkoły Lud.5°|o

Szkoła K O SZYK AR SK A
S T E F A N A  HR. K O M O R O W SK IE G O

w Siehierczycach o. p. Kranzberg 
'poleca swe wyroby z wikliny, trzciny i bambusu.
Zamówienia przyjmują: Zarząd szkoły koszykarskiej 
w Siekier czy cach i Administracya Gazety Samborskiej.

M ogę udzielać lekcyi gry fortepianowej, teoryi muzyki 
i wyższych zasad. Bliższa wiadomość w zakrystyi 

kośc. 0 .0 .  Bernardynów lub po zostawieniu tamże 
adresu mieszkania osób interesowanych.

z szacunkiem Fr. Jurkiewicz.

Braci SKOWROŃSKICH
w Samborze, ulica Kopernika.

Poleca n a  s e z o n  L I E T I S T I  wielki wybór 
C Z A P E K  i przyborów uniformowych dla P. T. urzęd­
ników, straży skarbowej, woźnych, wojskowych i pp. 

studentów.
M Y D Ł A , P E R F U M Y  krajowe i zagraniczna. 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiast. 
Prosząc o łaskawe poparcie ogółu kreślimy się

z w ysok iem  pow ażaniem  16

J A N  i A L F R E D  S K O W R O Ń S C Y .
I I I < ^ ^ 5 1 I I

andel korzenn” 1 
i Restauracja  

KAWECKIEGO MAKCINA
w Samborza gmach Sokoła, ulica 3-go Maja 

po najtańszych cenach: tow ary kolonialne,

cukry, w in a , marynaty etc.
Przyjmuje abonamenty na

śniadania, obiady i kolacye. 
PIWO pilzneiiskie na szklanki 

i porter angielski. a

—  K A WA  —  HERBATA. —  I
Z i m n e  przekąski i c i e p ł e  potrawy (ii 

o każdej porze

uznana za  
n a jle p s z ą  i n a tu ra lna .

Do nabycia w składach wód mineralnych i aptekach.

hmi sprzeóarz) nawozów sztucznych» Samborze
stow. zar. z ogr. por. utrzymuje na składzie w realność 
pod 1. 1. na Blichu (W yspa) w Samborze wszelkie gatunki

nawozów sztucznych
jak  trączki kostne, superfosfaty z czystych kości i mi­
neralne tudzież mączkę żużlową Thomasa w  c e n ie
n a b y c ia  —  i pośredniczy w zbiorowych, całowagono- 
wych zamówieniach tycli nawozów, celem zaoszczędzenia 
P. T . Rolnikom kosztów przewozu. —  Nawozy sztuczne 
sprowadza Spółka handlowa przez Związek handlowy 

Kółek rolniczych w Krakowie.

Krajowe zastępstwo sprzedaży KAINITU
utrzymuje na składzie w realności pod 1. 1 na Blichu 
obok c. k. Sądu obwodowego w Samborze (sól nawo­
zową) kainit W cenie po 2 kor. 70 hal. za 100 klgr. 
z workiem —  i pośredniczy w dostawach całowagono- 
wych dla P. T. Obszarów dworskich i gmin powiatu 

Samborskiego.

Medal złoty wystawy przemysłowej Sambor 1904.
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Pierwszy zakład artystyczno fotograficzny

S a m b o r  n l .  L w o w s k a  1 0 6 . 

Poleca: P o r t r e t y  kredkowe, tuszowe, 
akwarelowe, pastelowe i olejne.

Powiększenia od 3 zł. 50 ct. wyżej.
Reliefy. Fotografie na transparenty.

Fotografie na papierze zwykłym, mato­
wym, platynowym, pigmentowym i bro- 
mosrebrnym, dalej na jedwabiu, aksamicie, 
drzewie i t. d. —  Przyjmuje wszelkie 
roboty dla P. T . Pp. Amatorów.

Na żądanie wyjeżdżam na prowincyę.
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Edmund Fuhrm ann
dzierżawca SP Ó Ł K I H A N D L O W E J w Samborze 

polees swój bogato zaopatrzony skład:

towarów korzennych, w i n. delikatesów.
Wielki wybór rozolisów, wódek krajowych i za­
granicznych, rumów bremskich, Cuba i Jamaika, 

koniaków francuskich i węgierskich.
W IN A  austryackie, węgierskie, hiszpańskie, 

reńskie, francuskie, dalmatyńskie, tyrol­
skie, ł szampańskie.

M IO D Y  kuracyjne, ziołowe, korzenne i ka­
sztelańskie.

Główny skład H E R B A T  i K A W .
Wszelkie przybory szkolne i kancalaryjne, 
M Ą K A , K R U P Y , K R U P K I i K A S Z E .
Wielki wybór P IE R N IK Ó W  z fabryki St.

Gurgula w Jarosławiu.
M A G G I, kompoty, O G Ó R K I i korniszony. 
PO KO ST, terpentyna, O L IW A  do maszyn, 

francuska M A S A  do zapuszczania podłóg 
i najnowszy L A K IE R  do podłóg bezwon- 
ny, który w przeciągu 5 minut wysycha. 

M Y D Ł O , K R O C H M A L  ryżowy, pszenny, 
Bażanta i Hoffmanna.

F A R B K A  proszkowa i w kostkach.

Pokoje do śniadań.

30
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P I B B W S Z O E Z ę D ł T T

przez wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowany

Zakład P0GRZEB0V7Y
Bronisł. Bukietyhskiego i Ski w Samborze
urządza pogrzeby od najwspanialszych do naj­
skromniejszych tak w miejscu jak i w okolicy,

z naiw ieksza sum iennością i nunktualnościa.

porze dnia i nocy, 3 karawany nowe i oszklone
M l Dla wygody Szan. P. T. Publiczności przyjmuje 

również wykonanie G R  O B Ó W-murowanych 
i ustawianie N A G R O B K Ó WI

B

Biuro pracy i ogłoszeń „G w iazda1 w Samborze
m a do u m ieszczen ia  zaraz słu żbę  dw orsk ą., dom pw ą i m am k i.—  
D ostarcza  rów nież  r ob otn ik ów  ro ln y ch  i fa b r y c z n y c h . W szelk ie  
zam ów ienia w y k on u je  ja k  na jsp ieszniej. M a także d o  sprzedania 
zaraz parcele i p ła cy  budow lane, ja k oteż  różno rea ln ości. 16-89

K U P U J C I E !  
KAWĘ Walnego.
K A W A  Z D R O W O T N A  wyrabianą jest z fig, żyta 

jarego i żołędzi a Ż Y T N IA  z żyta jarego. 
Badane są przez U N IW E R S Y T E T  M E D Y C Z N Y  
W E  L W O W IE  i polecone dla dzieci, słabowitych 
w cierpieniach nerwowych i słabościach kobiecych 

W obec tęgo, że kawa zwyczajna zawiera w sobie 
truciznę „Tvofeiny“ , a zatem jest dla zdrowia wielce 
szkodliwą i wobec tego, że tak u nas zakorzeniona' 
kawa „Kncipowska" sprowadzana jest od naszych 
największych wrogów Prusaków a cykorya Franka 
również z zagranicy, —

—  powinien każdy prawdziwie dom Polski tamte 
wszystkie porzucić i zaprowadzić u siebie kawę swoj- 
swojską. „ K A W  Ę Z D R O W O T N Ą " i „K  A  W  Ę 
Ż Y T N IĄ "  W O L N E G O .

Tę „Z D R O W O T N Ą " jako doskonalszą polecam 
tak-dla dzieci, jakoteż starszych, a „Ż Y T N IĄ "  prze- 
dewszystldcm dla dzieci. Zaś obydwie, gorąco polecić 
mogę przy obstrukcyi i w dolegliwościach żołądka.

Do nabycia we w szystkich handlach korzennych 
i drogu eryach . 25

A. W O L N Y , S T A N IS Ł A W Ó W .

Z  drukarni Schwarza i Trojana w Samborce.


